


WOJCIECH ŁĘCKI 

BRZESKIE REFLEKSJE 

Choroba polegająca na sięganiu zbyt daleko do-
tknęła nie tylko elity polityczne /raczej elitki/, ale 
również ludzi biznesu i kultury. Im dalej na Zachód, 
tym lepiej. Nikt nie mówi nie, ale wypada dostrze-
gać również najbliższych sąsiadów na Wschodzie, 
Południu i Północy. Bardzo powoli zaczyna ta oczy-
wista prawda docierać do niektórych Polaków. 
Przykładem szczytnego uporu może być już siódme 
/!/ międzynarodowe sympozjum na temat współpra-
cy gospodarczej Wschód - Zachód, z jrganizowane 
w dniach 9-10 czerwca 1994 w Brześciu Białoru-
skim. Towarzyszyła mu również międzynarodowa 
wystawa /połączona z targami/ wyrobów ok. 50 firm 
z Białorusi, Polski, Rosji, Litwy, Łotwy i Niemiec, 
których przedstawiciele uczestniczyli w sympozjum, 
a którego duchem sprawczym był Włodzimierz Se-
rafimowicz - szef Płockiego Klubu Biznesu „ZA-
CHÓD - WSCHÓD" oraz Sekcji Systemowych Me-
tod Zarządzania przy TNP. 

Wzięli w nim udział również przedstawiciele nauki 
i kultury, co należy w polskich warunkach do rzadko-
ści. Zaoferowali oni swoją pomoc i współpracę przy 
organizowaniu wystawy, targów, sympozjów i promo-
cji w celu ich uatrakcyjnienia oraz humanizacji. Zna-
czenie kultury doceniają Białorusini, którzy nigdy 
wcześniej nie wybili się na niepodległość. Sięgają 
obecnie do tradycji Rusi Kijowskiej Wielkiego Księ-
stwa Litewskiego /Pogoń jest godłem młodego pań-
stwa/ i polskiej. Językiem powszechnie używanym w 
miastach jest rosyjski. 

Poznałem w Brześciu Mikołaja Aleksandrowa, 
białoruskiego poetę i redaktora naczelnego dzien-
nika „Kurier Brzeski", który wychodzi w języku ro-
syjskim. Aleksandrów jako poeta wydaje mi się 
również typowym przedstawicielem liryki rosyjskiej. 
Mimo iż w egzystencjalnych wędrówkach podparł 
się zachłannie Cervantesem, nadając znamiennym 
postaciom /Don Kichot, Dulcynea, Sanczo Pansa/ 
w miarę własnej, choć już dawno przecież zuni-
wersalizowany wymiar. Rosyjska dusza najmocniej 
tętni w tej poezji. „Twój los, twoje żniwo, Rosja -
żywot twój" - wyznaje białoruski przecież poeta, 
który wychował się na wielkiej literaturze rosyjskiej, 
który myśli i pisze po rosyjsku. 

„Kurier Brzeski" sponsoruje tamtejszy bank go-
spodarczy, który nieingeruje jednak w merytorycz-
ną zawartość pisma. W krótkim czasie stało się ono 
najpoczytniejszym tytułem w obwodzie brzeskim. Cie-
kawostką jest to, że na 6 redaktorów aż 4 - to poeci. 
Moi białoruscy interlokutorzy - naukowcy i równocześ-
nie biznesmeni, spośród których wymienię choćby prof. 
Aleksandra Rubachowa, doc. Mikołaja Gierżę, doc. 

Genodiego Jakubinę, doc. Pawła Iwarowskiego i 
doc. Anatolija Koczurko, bardzo chwalili gazetę re-
dagowaną przez poetów. Nic dziwnego. Mikołaj 
Aleksandrów jako redaktor okazał się bardzo kon-
kretnym facetem, potrafiącym oddzielić poezję od 
dziennikarskiej prozy życia. Posypały się z jego 
strony różne propozycje współpracy, z części któ-
rych na pewno można skorzystać od zaraz. Zaofe-
rował m.in. promocję płockich firm w obwodzie 
brzeskim. Jak dotąd brak zainteresowania ze stro-
ny naszych biznesmenów. 

Spotkałem w Brześciu kilkoro Polaków, mówią-
cych najczystszą polszczyzną. Okazało się, że wie-
le wysiłku poświęcili na naukę ojczystego języka, 
którego opanowanie zawdzięczają przede wszy-
stkim świadomości kulturowej rodziców. Dopięli 
swego dopiero po upadku ZSRR, kiedy mogli po-
zwolić sobie na naukę w Polsce. Jak spragnieni są 
białoruscy Polacy ojczystej kultury, może o tym go-
dzinami opowiadać Maria Sulima, emerytowana na-
uczycielka fizyki, córka oficera WP zamordowane-
go przez NKWD. Pisane przez lata po rosyjsku 
wiersze tłumaczy obecnie na polski, którego na-
uczyła się w wieku dojrzałym, żeby docierać z pol-
skim słowem tam, gdzie go nie było od lat. Stwo-
rzyła w tym celu zespół poetycko-muzyczny „Ger-
bera", w skład którego wchodzą jeszcze Natalia Kli-
mowicz /sporan liryczny/ i Helena Gieczko /instru-
menty klawiszowe/ - obie bardzo słabo mówią po 
polsku. Paradoksem jest to, że w Brześciu wię-
kszość zna język polski, lecz nie wszyscy Polacy. 
Sprawiły to lata prześladowań. 

Podróż na Białoruś może każdemu uświadomić 
wielorakie znacznie kultury, a narodowej w szcze-
gólności. Na Białorusi już próbują - wzorce zachod-
nie - wykorzystywać ją do celów promocyjnych. Ma-
ją również świadomość, że ich własna może przy-
czynić się do ocalenia tożsamości. 

Wjeżdżając do Brześcia miałem wrażenie, że 
cofam się w czasie: tandeta, zdezelowane samo-
chody, dymiące autobusy... Jak u nas 20 lat temu. 
Wyjeżdżając z Brześcia, myślałem, że Białoruś 
upora się z tym wszystkim znacznie szybciej od 
nas. Spotkałem tam bowiem wielu rozsądnych, no-
wocześnie myślących i zdecydowanych w działaniu 
ludzi. Choćby w/w naukowcy - biznesmeni czy Ilia 
Korol /29 lat/, inżynier informatyk z duszą artysty, 
który potrafi tworzyć nowoczesne systemy kompu-
terowe i komponować piosenki. Zna się przy tym 
na malarstwie i kupuje obrazy. Trudno byłoby 
znaleźć w Płocku technokratę, który by mu dorów-
nał. A takich w Brześciu jest więcej. 
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